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— K R A K Ó W .  —
Jeszcze żaden przejeżdżający artysta nie byt 

z taktem uniesieniem przyjmowany na scenie 
naszej,  jak wczoraj 1*. Olimpia Szczepańska.  
Dosyć kiedy powiemy, że tańcząc So/o M a ­
z u r k a ,  za każdym prawie taktem oklaskami 
całej  sali okrywana ,  i rfa żądanie uprzejme 
Publiczności  dwa razy powtórzywszy g o ,  — 
dwukrotnie też przywoły wana, i nnjij  wŁzemi 
brawami i podwajanemi oklaskami została 
uwieńczoną.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

— P aryż  27 M aja . —
X iqże  Joinyille j ak  zapowiedział M a n ile - 

ar  odjechał dzisiejszej nocy z Paryża do T u -  
łonu, skąd J K W ysokoś u  uda się do floty w 
L ew anr ie  pod dowództwem jenera ła  Lalan* 
de. N i a ł e  mianowany jes t  s/.efcm sztabu 
głuwnogo tego admirała.  Dalej  mówi M o - 
n ileu r, x ia że  Nemours  opuścił Pary ż, w cala 
odbycia podróży wzdłuż brzegów morza śród* 
z iemnego i oceanu. Wsiądz ie  ou na statek

parowy w Cette i ztasntąd oJwiedzi  różne 
punktu nadbrzeżne,

W  biurach ministerstwa wojny panuje o- 
becnie nadzwyczajna czynność,  precują tam 
w dzień i w nocy, hby połączyć na morzu  
śródzieinnepi wszystkie jakie Franćya pos i a ­
da rozporządzalne siły morskie.

M essa g er  zawiera list z Algieru 17 maja 
podług którego w Konstantynie odkryto sprzy* 
s iężeme, którego celem było wymordowanie 
Francuzów.  Sprzysię ienie  to dość wcześnie 
wykryło się a naczelników uwięziono. W z g lę ­
dem szczegółów tego spiska tak mówi list 
otrzymany z samej Konstantyny: Przy jedni j 
z brain miasta uwięziono trzech Arabów, u 
których znaleziono mnóstwo listów do Ach* 
med Beja. Wie lu  z naszych Kaidów j a k  sły­
chać, są  w tę sprawę wplątani,  ale na szczę­
ście nie ma między niemi żadnego z tych, 
których oddowna za nasaych przyjaciół u w a ­
żamy. Wymieniają Mehmeda - Ben - Alhas,  
Kaida z Melah, któremu komendant poprze  
dnio już  w różnych zdarzeniach ostre wyrzu-  
ly czynił względem jego  z r r z ą d u ,  ale po­
wszechne podziwienie wzbudul o  to ,  że w 
tę iotrygę wplątał  się Ben Z e r g u i n ,  Kaid z 
Sahe l;  mniemają powszechnie że nienawiść 
przeciw Ben-Aissa skłoniła go do przyłącze­
nia się do s t r o n n i c t w a  Achmeda, J akkol wiek
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b ą d i ,  listy jego są w najwyższym stopniu 
zdradzieckie.  Zwraca ł  on uwagę na najsłab­
sze punkta naszych pozycyi,  i wzywał Ach- 
meda aby się stawił w Sahel.  Skoro tylko 
Ben • Zerguin dowiedział się o uwięzieuiu 
Arabów ratował  się ucieczką i wraz z rodziną 
puści! się w góry. Nie podobna wyobrazić 
sobie śmiesznych pogłosek jak ie  po zabraniu 
ty«.h listów rozeszły się,  w mieście. Nie­
którzy tak się przestraszyli,  iż zdawało, im 
się że zabiera się na Nieszpory Sycylijskie. 
Ale teraz spokojność i ufność juź  nieco powró­
ciły, i wkrótce zakończenie sprawy zatrze 
nawet wspomnienie całego tego zamieszania.

— Londyn  27 M aja . —
Izba niższa. Członkowie izby zebrali się 

dziś ju ż  około 4 godziny, ponieważ miano 
przystąpić do wyboru nowego mówcy. O k o ­
ło 4 tej godziny powstał  lord John Hussel i 
rzek ł  zwracając się do pierwszego sekreta­
rza  izby, iż królowa rozkaza ła  m u,  aby o b ­
jawi ł  izb ie ,  że pan Abercrombe oświadczył 
zamiar złożenia zaszczytnych i t rudnych o- 
bowiązków urzędu mówcy, poczeni J .  K.  M. 
wydała rozkaz przystąpienia do nowego wy- 
boro.  Następnie ze strony ininisteryalnej 
przedstawiony został na kandydata,  pan Shaw 
L e f e v r e , siostrzeniec hrabiego Urey,  czło­
nek parlamentu z Nor thempshi re , pan Han-  
dley przedstawiał  g o ,  a popierał  pan Lu* 
sh.ngton. Następnie pan Wynn w imieniu o* 
pozycyi przedstawił  pana ( Jonlburn,  a po­
pierali go panowie Fatten i VV. Duncombe. 
Poczem obaj kandydaci podziękowali izbie, 
za wyświadczony im zaszczyt ,  i zapewnili,  
że  wrazie gdyby go dostąpili ,  pełniliby swo­
j e  obowiązki  z największą bezs tronnością,  i 
następnie przystąpiono do glosowania.  Ze 
strony ininisteryalnej wypadło 317 głosów o- 
pozycyjnych zaś 299, ,  przeto pan Lefevre ,  
j ak o  kandydat mimsieryalny większością 18 
głosów,  został mianowany mówcą izby. Z»- 
raz po wyborze,  panowie Handley i Lu-  
shington zaprowadzili  pana Lefevre do k rze ­
sła mówcy w pośród głośnych okrzyków,  p. 
Lefevre zajął  mie jsce,  podziękowawszy p o ­
pi zednio w kilku słowach za wyrządzany mu 
zaszczyt ,  na który starać się będzie zadłu­
żyć przez wierne dopełnienie swoich obo­
wiązków,  a potem lord John Russel  powin­
szował mu wyboru i oświadczył ,  i z 'm a  na­
dz ie ję ,  że nowy mówca w całej izbie zna j ­
dzie wsparcie w każdej  okol icznośc i, dodał 
p rzy tem,  iż wybór ten zostanie nazajutrz do 
zatw ierdzenia w izbie wyższej  przedstawiony,

— B rn x e lla  27 M aja. —- 
Na onegdajszem posiedzeniu sądu assi-  

sów, p. J.  Bartełs wystąpił w obronie swego 
brata,  tudzież pan Wantełet .  a za panem Kats 
przemówił  pan Jottrand.  W  przyszły ponie­
działek proces dalej będsie prowadzony.

Król  kupił wielkie dobra Winendael ,  k t ó ­
re dawniej były letn em mieszkaniem hrabiego 
Elandryi.

—  K onstantynopol 15 M a ja . —
E co  de P O rient, dziennik wychodzący w 

Smyrnie i uważany za wpół-urzędowy dzien­
nik dywanu,  w następujący sposób mówi o 
poruszeniach armii tu reck iej ,  o których wie­
my z listów z Ale^andryi:  »Niedawno donie­
śliśmy o odjezdzie prezesa rady wojennej  
Tayaz  Fassy,  do Malal ia,  z dodatkiem iż po­
lecono mu przekonać się o stanie armii i po­
trzebie przeniesienia g łównej  kwatery. Dziś 
możemy donieść iż w sk u tk u  odbytej rady 
za przybyciem jego  do obozu,  postanowiono 
zmienić pozycye armii.  Ju ż  w dniu 13 kwie ­
tnia rozpoczął  się pochód jej^ ku  Samta l ,  
gdzie ina przebyć gorącą  porę letnią, Ważne  
względy na zdroyi.e czyniły tę zmianę mie j ­
sca konieczną ;  ale nawet gdyby w tein chc ia ­
no szukać strategicznej  kombinacyi , z n a la ­
złoby się dostateczne objaśnienie jeśliby t a ­
kowe potrzebnein było,  w nałożonym przez 
roztropność obowiązku naczelnemu dowódzcy 
armii tureckiej ;  zabezpieczenia się przeciw 
wszelkiemu prawdopodobnemu napadowi ze 
strony Egipcyan ,  którzy mieliby za sobą k o ­
rzyść miejscowości,  gdyby armia  turecka po­
została pod NlaLitia. Fodcz is tego wszyst ­
kiego w Konstantynopolu panuje największa 
spokojność.

<tester: B eobarhler  z dma 29 inaja mówi: 
Najświeższe doniesienia z Konstantynopola 
nie wspominają nic o przejściu armii sułtana 
przez Eufrat .

R ozm a ito śc i.
Wyobrażenia  jak ie mają  arabowie o raju,  

są bardzo zajmujące.  I t a k ,  ki^dy dusza 
zmarłego przybywa na drugi  świat ,  p rowa­
dzą  j ą  przed tron sędziego. Siedzi on pod 
wspaniałym namiotem, e Sidy Muhumed po 
jego  lewej stronie. Allach kładzie na szale; 
k tórą  prorok trzyma , dobre i złe czyny zmar­
łego.  Jeśli  trzymający szalę jes t  inu przy­
chylnym,  tedy naciśnie nieco palcem na tę 
stronę w której  są jego za s ług i ,  aby grze-
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cny nie zbyt przewalały.  Allach widzi ta 
dobrze ,  ale uda je ,  źe tego w cala nie u w a ­
l a ,  i pozwala prorokowi  oszukiwać się. W i e r ­
ny, uznany godnym wejścia do ra ju ,  zostaje 
odprowadzony do swego namiotu , gdzie znaj­
duje swojego konia i broń. Pod namiotem 
spoczywa na wspaniałych poduszkach a nie • 
biańskie huryski  podają mu wyborno napoje 
i potrawy. Namioty są b i a l e j a k  l i l ie,  a roz­
bite w przyjemnych wspanialemi górami o to­
czonych dolinach,  gdzie miód i mleko p ł y ­
nie. Chłodne oazy i góry, obfitują v zwie­
rzynę wszelkiego rodza ju,  a szczęśliwemu 
muzułmanowi nie zbywa nigdy na prochu do 
polowania.  Tym sposebem nieśmiertelny A- 
rab  opływa w potoku wiecznych rozkoszy. 
J a k  ra j ,  mają  oni także i piekło. Jeśli przed 
tronem sędziego stawi się muzułman,  k tóre­
go szalka grzechów zbyt nisko opada,  Ma-  
humed odwraca się i zostawia występnego s u ­
rowości obrażonego Allacha. Te n  skazuje  
go na cierpienia w p iekle ,  gdzie wpośród 
chrześcian i żydów, rzucają go w piec,  w 
którym paląc się węglę. Dręczony zarówno 
złem towarzystwem ja k  i boleściami ciele- 
s n e in i , duch nieszczęśliwy nieustannie w y ­
krzykuje  rozmaite przepisy a l k o n n u .  Nako-  
niec przychodzą posługacze utrzymująoy o- 
gień w piecu,  zdziwieni słysząc odgłos wier ­
nego między niewiernemi , litośnie zbliżają 
Bię i pytają się nieszczęśliwego współwy­
znawcę o powód wygnania go z r a j u ,  o j e ­
go imię i krewnych.  Polein udają się da 
tychże krewnych znajdujących zię w r a ju ,  i 
wystawiając im cierpienia piekieł w sposób 
Wzruszający serce ,  proszą ich, aby się za 
swoim kuzynem wstawili do proiokn.  iśidi 
Mahmud przyjmuje podobne wstawiania się 
łagodnie i uprzejmie.  Wzruszony niedolą 
swego wyznawcy, udaje się prorok do na- 
miotu Allaha , ten odpowiada mu tylko ; ».YIisz 
prsecie klucze od raju i p ieklą,  idź i uwolnij 
potępionego.» Natychmiast Sidi Madnled po- 
*) ła 's tosowne rozkazy do T a r t a r u ,  aby wy­
puszczono biedaliB. Ale naczerniony dymem 
Piekielnym nie może on odrazu wejść do ra • 
J u ! posyłają zatem hury sk i ,  aby go obmyły 
^osztownemi olejkami i woniami,  i oblały 
ł ąny jego gojącym balsamem. Dla odróżnia­
n a  go jednak od innych,  bywa naznaczony 
**8rnemi plamkami po obu stronach głowy.

; Roku 1823 grecy zabrali łupem cały ha- 
Haszy Szerszyda.  1*. Fryderyk Adam 

^•ze di  z niemi w układy,  za niewiasty dal 
°kop 20,000 dollarów, i kazał  j e  pod na j ­
roślejszym dozorem (lak iżby me były po­

strzeżone przez ładne  pięzkie o k o )  odwieść 
do K o r f u , a potein do Lepantu Między 
brankami szczególniej odznaczały się wdz ię­
ki faworytki Baszy, Czerkieski  Fatymy, któ ­
ra według świadectwa małżonki Adama, była 
najpiękniejszą kob ie tą ,  j a k ą  kiedykolwiek 
widziała. Władze odebrały te huryski  od a n ­
gl ików,  oświadczywszy im wdzięczność w i* 
mieniu Baszy za troskliwość o jego żony, i 
wypłaciły pożyczone 20,000 dollarów; o k r u ­
tny Basza inimo zapewnienia Angl ików,  i l  
żadne męzkie oko nie widziało jego haremu,  
kazał wszysUie żony, nie wyłączając Fa tymy 
włożyć w worki i wrzucić do morza.  Kara 
d la tego wyrodka niezadługo nastąpiła. W z n i e ­
ciwszy z pewnej przyczyny nieufność w dy­
wanie ,  ściągnął  na siebie gniew Monarchy, 
w skutku tego nadesłano do niego Ta ta ra  z 
finnanein cesarskim i zielonym sznurem j e d ­
wabnym. B isza za otrzymaniem smutnego 
poselstwa, zapytał czy mu wolno zażyć t ru ­
cizny. Na  dano zezwolenie zwołał  wszystkich 
swoich oficerów i s łużących.  Trzymając  w 
jednej  ręce kosztowny puhar,  a w drugiej  
firman sułtuiiski, przemówił  do obecnych j a k  
następuje: »Z wołałem was tu przyjaciele
aby moim przykładem' okazać, że obowiąz­
kiem Muzułmana jest  umrzeć dla swojego 
zwierzchnika,  lównie jak żyć dla je go  usług 
i honoru. Sułtan nasz nie potrzebuje więcńj 
usług swojego poddanego,  i dla tego przy­
słał mu ten firinan. Z  mojej strony zostaje 
tylao usłuchać. Mógłbym opiBrać s ię,  lecz 
szanuję wolę Buga i jego Proroka ,  który 
przemawia przez usta swojego następcy. 
Weźcie to za przykład!* Przy tych wyrazach 
wychylił nż do dna puhar z trucizną.  T ylko  
kilka niezrozumiałych stów wyszło z nst j e ­
go, potem schylił się na wezgłowie  i skonał .  
T a ta r  zdjął  z zupasa w o re k ,  uciął  Baszy 
g łowę,  a schowawszy j ą  starannie,  pupęJzi ł  
rumakiem z powrotem do Stambułu.

Na  os.atniem przedstawieniu dramy R o z­
bicie okrętu M etlazy, w teatrze Paryzkim Am- 
h i g u , uważano podeszłego jegomości w k ą ­
cie par teru,  mocno łkającego na widok u- 
knzania ;się belki z n ieszczęś l iwej,  m aj tk a­
mi sztikającemi ratunku ad strasznej  topieli. 
Gdy go zapytano n przyczynę,  odpowiedział:  
»Fj! myś la łem,  że jeszcze jes tem na owej 
belce*! W  samej rzeczy byt to naoczny świa­
dek strasznego rozbicia się M eduzy. J e g n le y  
pewnie są najlepszą krytyką dla nowej  dramy.

— P. Wejs  zKos toku ,  mający skład instru­
mentów w L o n J y n ie ,  zrobił  scyzoryk o lS O J  
ostrzach.
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N e r  4462.
T rybunał  I  I ns ta n c y i .

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M ia sta  K rakow a i  Jego O kręgu.

Gdy skarb  publiczny Miasta Wolnego K r a ­
kow a i Jego O k r ę g u ,  rości sobie prawo Jo 
spadku po niegdy Agneszce Szymańskiej  w 
Krakowie  dnia 28 grudnia 1822 r. zmarłej ,  
pozos ta łego;  przeto Trybunał  postępując w 
myśl a rtykułu 770 kodexu cywilnego,  wzy- 
v o wszystkich prawo do powyższego spadku 
mieć mogących , aby się z takowem w prze­
ciągu trzech miesięcy do Trybunału I. In­
s tancji  Miasta Wolnego Krakowa i Jego O* 
k i ę g u  zgłosili ,  inaczej po bezskutecznym u- 
pływie powyższego czasu,  spadek po Agne- 
_zce Szymańskiej ,  j»ko bezdziedziczny skar* 
bowi publicznemu przyznany zostanie.

K raków  dnia 4  czerwca 1839 r.
Sędzia Prezydujący,

DCDRŁiWICZ.
(Ir . )  Librow ski. Sekr ,

Ceny bydła  z  ta rg u  dnia  17 C zencca  1839 r. 
W ó l  ważący mięsa czystego funt, 500 sp rze­
dany za ztp. 174 funtów 450 s-łp. 154, funt.

D o n ies ien ia
N układem księgarni G. Sennewalda wy­

szło dziełko p. t. Nowi/ h o m en iu sz  czyli p ie r ­
wiastki  knnwersacyi  polskiej ,  francuzkiój i 
niemieckiej  obe jmujące :  1) Zupełny zbiór
wyrazów i wyrażeń najużywańszych w sto­
sunkach towarzyskich. 2) Wzory  potocznej 
konwersacyi .  3) Gramatyczne początki 3oh 
wymienionych języl o w; ułożył  i wydał W .  
Zieliński.  Przeznaczeniem dziełka tego jert  
zastąpić znany publiczności M a ty  K om enm sz , 
tudzież zbiory wokabuł  i rozmów po rozmai­
tych gramatykach rozrzucone,  niemniej po­
dać w ręce poczynających uczyć się dzieci 
j a k  najłatwejszym sposobem,  na pytanie i 
odpowiedzi ułożone pierwsze zasady gr am a­
tycznej budowy 3ch języków,  W doborze 
wokabuł  i lozniów, wydawcy szczególną zwra­
cali u w agę ,  tak na  dobry gust  zacnego to­
warzystwa,  na ducha właściwego każdemu 
Językowi ,  j ako  też na j a k  najsurowszą  przy­
zwoitość,  unikając wspominania przedmiotów 
o których nie ual tży do dzieci mówić ;  błąd 
k tóremu niektóre zuane nain tego rodzaju

309 złp. 100. Cielę funt. 58 ztp. 20, Wieprz 
funt 265 złp. 91, funt. 160 złp. 46.

B urzyński adj.  Zast.  K. T-

Ceny zboza w czterech gatunkach na targowicy  
pub licznej dochodzone i  ułożone.

D. 10 i 11 Czerwca 1. 2 . 3. 4 .
1839 r. Zł or Zl g r Zł Igr Zt gr

Korzec Pszenicy.. 19 6 18 —- 16 _ 15 .
—  / y t a ......... 9 8 10 8 — — --
— Jęczmień: 6 _ 5 15 5 — 4 20
— O w s a ........ 5 10 5 4 24 4 15
— Grochu..... 7 — 6 15 5 15 —< __.
— Jagie ł ........ 24 — 23 — 21 — --- —
— Rzepaku. . — — — — — — -- —

B u rzyń sk i  adj. Zast.  K.  T .

L O T E K  VA K R A JO W A .
W  872 ciągnieniu d. 12 Czerwca 1839 r .  

w przytomności osób od rządu do tego wy­
znaczonych,  wyciągnięte z koła sostały n a ­
s tępujące numeru:

13. — 54. — 41. — 10. — 70.
Przyszłe ciągnienie 873 przypada dnia 18 

Czerwca 1839 r.

pryw atne.
ksiązk popadły. Z resztą światłe zdanie n a ­
uczycieli najlepiej osądz i,  o ile usi łowania 
wydawców, potrzebie tej częśui ins trukc ji  
krajowej  odpowiedziały.  Przednje  się we 
wszystkich księgarniach po zt. G gr. 20.

Kamienico w gminie V. Nin i 541 i 574 
oznaczona narożna,  w ulicy Florynńskićj  Z 
przechodem w ulicę szp i ta lną ,  z stajniami i 
wozownią ,  j est  każdego czasu s wolnej ręk i  
do *pra;edaoin, mający zatem chęć nabycia 
takowej ,  zechce się zglo&ić do Teressy  Li* 
pnickićj właścicielki ti-jze pod Nr.  508 
ulicy Floryańskińj  n a  drugiein piętrze Zt»* 
mieszkalej ,  od której  o warunkach  sprzeda* 
ży dokiaJnic poinformowanym zostanie.  (1r>)

Ni niejszym sawiadamia się szanowną Pu * 
hliczność a  szczególniej amatorów ś w ie ż e g » 
porteru angiel skiego,  że pierwszy transport 
nadszedł do handlu J a n a  Nep. G>lg « **u '  
kiennicach. (^r )


